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Sygnały dnia
W  p ew n y ch  kołach zbliżonych do de lega tury  p n a u je  w zburzen ie  w yw ołane  nowym  dow o­

dem potworne) zbrodniczości  N S Z /D e le g a tu r a  jest w pos iad an iu  sporządzonej  p rzez  NSZ listy 
120 osób przeznaczonych  do „ l ikw idacj i ."  Na liście f igurują  n azw iska  w yb i tnych  p rz e d ­
s taw ic ie l i  n auk i  polskiel ,  prof, un iw ersy te tu ,  dz ia łaczy  ku l tu ra lnych  i ośw ia tow ych .  O hydn i  
w spó łp racow nicy  gestapo noszą się z zam iarem  dokończenia  dzie ła,  rozpoczętego, przez 
ok u p an ta ,  w ym ordow an ia  resz ty  ocala łych p rzeds taw ic ie l i  nau k i  i ku l tu ry  polskiej ,  Oto 

^awoc pieczo łow ic ie  w y p ie lę g n o w a n y -p o d  skrzyd łam i de legatury ,  AK, oto n a jw ie rn ie jsze  
zas tępy  Śosnkowskiego, p rzec iw k o  którym  jeszcze i dziś czynn ik i  „ofic ja lne" nie ośm ie la ją  
się w y s tą p ió  z o tw ar ty m  p o tęp ien iem ,  Ostrzegamy! 'O d p o w ie d z ia ln o ś ć  za k a żd ą  zb rodnię  
pop e łn io n ą  przez  zb irów  z NSZ sp ad a  na de lega tu rę  i czynn ik i  z nią współpracu jące .

Pismo A rm ii  Polskie j  w Zw, Sow ieck im  —■ „ZW Y C IĘ ŻY M Y ” w n um erze  c ze rw c o ­
wym br, spec ja ln ie  p rzeznaczonym  dla rodaków  w kra ju ,  zam ieści ło  wśród bogatego m a te ­
r ia łu  w ezw an ie  W a n d y  W a s i l e w s k i e j ,  k tó re  p rzy taczam y :

P A M I Ę T A J
Pam ię ta j ,  p a m ię ta j ,  p am ię ta j ,  pustoszy  tw o ją  z iem ię  wróg.
Słyszysz w ciszy nocnej  echo kroków ? To dudn ią  n iem ieck ie  bo ty  po  k ru ż g a n k a c h  

W aw e lu  i na  k ró lew skim  podw órzu  huczy  gruby, b ezduszny  śm iech  wroga,
S łyszysz w ciszy nocnej zduszony płacz? U m ie ra ją  s ta re  kob iety  i dzieci,  tw oja  m atka  

i tw o je  dz ieci  w zau łkach  w arszaw sk ich  ulic , tu ląc  -się m iędzy  gruzam i zburzonych  domów.
Słyszysz,  jak  jęczy z iem ia?  To odchodzą  ze swoich  dom ów lubelscy  chłopi  w y g n a ­

ni z o jczystych chat,  b iegną  d robnym i k roczkam i jasnowłose dzieci,  c ze p ia jąc  się sp ó d ­
nic m atek ,

N a tęż  słuch. Chodzi  po tw ojej  z iemi wróg, p a s tw i  się nad  twoją  z iem ią  wróg. plu je  
w jasne oczy o jczyzny  i na ig ra w a  się nad  jej męką.

P am ię ta j ,  p am ię ta j ,  pam ię ta j  k re w  sześćdzies ięc iu  tysięcy, co p ad li  w W a rsz a ­
wie, k rew  żołnierza  pod K utnem , k rew  boha te rów  z W es te rp la t te ,  ich śm ierć  w p łom ien iach .

N iechże ci spać nie da le  widm o ziemi s t ra to w an e j ,  k tó rą  zab ra ł  wróg,
Niechże cię budzi  po nocach w es tch n ien ie  c iężk ie  wszystk ich  tych, k tó rych  w y r ­

w ano  z ojczystej  gleby, dano n um er  na p ie rs i  i pognano w da lek ie ,  wrogie wsie ,  żeby 
pod p a łk ą  i ba tem  s łuży li  wrogowi.

N iechże  cię budzi po nocach t rzask  sa lw y  e kspedyc j i  karnej  i skrzyp szub ien icy ,  
na  k tórej w ia tr  kołysze c ia ła  bohaterów.

Niechże ci spać n ie  da je  św iadom ość  długu, k tóry  win ien  je s te ś  ojczyźnie  i który 
nie został  sp łacony, — k tóry  nie będzie  sp łacony do tej pory, pók i  jeden  n iem ieck i  żoł­
n ierz na polskiej  z iem i trzym a  k a rab in  w dłoniach, pók i  jeden  n iem ieck i  g rab ieżca  oddycha  
pow ie trzem  naszej z iem i,

Pam ię ta j ,  k re w  musi być spłacona k rw ią ,  śmierć  musi być spłacona śm iercią  i tylko 
śm ierć  wroga uciszy u p io rn y  w icher ,  co n ies ie  nad polską z iem ią  imiona milionów poległych.

J a k  p ac ie rz  pow tarza j  sobie m ilczącym i ustami,  dzień i noc pow tarza j  M ic k ie w i­
czowskie  p łom ienne  słowa:

Zem sta ,  zemsta,  zem sta  na wroga!



2 G Ł O  S W A R S Z A W Y

W A LK A  I ŻYCIE W A R S Z A W Y

E w ak u ac y jn y  r a b u n ek  już się  rozpoczął,  tażow a,  u szk ad zan ie  m aszyn iid .  K om ite ty  
Z wielu n a jw iększych  fab ryk  zbro jen iow ych  fabryczne  i p raco w n icze  w inny p ostaw ić  
w W arszaw ie  donoszą, iż o k u p an t  rozpoczął  p rzed  sobą zad an ie  p rzec iw d z ia łan ia  rabunko- 
już w yw ożen ie  w ażnie jszych  m aszyn i urzą- wi m aszyn i u rządzeń '  fabrycznych,  jako 
dzeń. A by  tym czasem  nie wyw ołać  p a n ik i  jedno  zad ań  z naczelnych, 
r a b u n ek  ma c h a ra k te r  stopniowy, bez un ie -  NAS I R O JE  W Ś t Ó D  Niem ców. Wśród
ru ch am ian ia  fabryk, czy poszczególnych dz ia-  Niem ców, zna jd u jący ch  się  w W arszaw ie ,  
łów. C ennie jsze  m aszyny  p ak u je  się s ta rań-  p rzew aża  zdanie,  iż poby t  ich tuta j  l iczy się 
n ie  i odsyła  do wagonów. M iejsca  p rze-  na  tygodnie .  E w a k u ac ja  kobiet  i rodz in  do 
zn ac ze n ia  nie uda ło  się dotychczas s tw ie r -  Rzeszy, jak rów nież  wysyłka  n ieruchom ości  
dzić. A kc ją  e w ak u a c y jn ą  o b ję ta  została m. trwa. Z ust  N iem ek w ie lokro tn ie  słyszano 
in. „D zw onkow a,"  Lilpop, Philips ,  i w ie le  zdanie:  „szkoda, bo dobrze  nam było w 
innych .  Polsce."
- W obec  rozm achu  o fenzyw y sow ieckie j  na  O B A W A  przed  pow s tan iem  polskim bar-

froncie  b ia łoruskim , gdzie szybkość,  z jaką  dzo si lnie z ap rzą ta  uw agę  w ładz  n iem ieck ich  
posuw a  się A rm ia  Czerwona,  un iem o ż liw ia  stolicy.  Z arządzono  d a leko  idące  środki  
$ ie  ty lko  ew ak u a c ję ,  ale  n a w e t  n iszczen ia  ostrożności,  wyznaczono role poszczególnym 
ta k  ważnych ob iek tów , jak  mosty, o k u p a n t  oddz ia łom  wojskow ym  i policji.  Tymczasem  
o b a w ia  się, że  p odobne  tem po może p rzy b rać  zagąszczone  pa tro le  na  u l icach  W arszaw y, 
m arsz  sow ieck i  p rzez  z iem ie  polskie,  To też kontro la  sam ochodów  i po jazdów, m ają  u trud -  
już dziś u s i łu je  z rabow ać  n a jcen n ie jsze  urzą- nić p rzew óz  broni,  oraz  p rzeszkodzić  poru- 
d zen ia  p rzem ysłu  polskiego. szaniu się w obręb ie  m ias ta  uzbrojonym

Przed  n a ro d em  polskim, a p rzed  społe- grupom, czy  jednostkom, 
c zeń s tw em  s to l icy  w p ierw szym  rzędzie ,  stoi W S O B O T Ę  dn. 1 l ipca  pa tro l  ż an d a r-
w ażne  zadan ie  u t ru d n ien ia  wrogowi r a b u n k u  m eri i  z a t rzy m a ł  na .PI.  W ilsona  młodego czło- 
i n iszczen ia  dóbr,  będących  w łasnośc ią  całe- wieka,  przenoszącego  l i te ra tu rę ,  Aresz tow a- 
go narodu .  W szędz ie  i w sze lk im i ś ro d k am i ny  po za łożen iu  mu k a jd a n  na ręce  zaczą ł  
dążyć  na leży  do p o k rzy żo w an ia  p lan ó w  oku- uc iekać ,  chcąc  raczej  zginąć,  niż być tortu- 
pan ta .  Szczególnie  w ie lką  rolę może tu row an y m  przez  gestapo. P a d ł  pod se r iam i  
odegrać  u m ie ję tn ie  p row ad zo n a  a k c ja  sabo- z rozpy lacza .

Z K R A J U

W A L K I W PO LSC E, R osnące nas i len ie  z t e re n ó w  pow, janow skiego  w k ierunku  po- 
w a lk  p a r ty zan ck ich  w Polsce s tanow i d la  łudniow ym , T uta j  w lasach b iłgora jskich  
a rm ii  n iem ieck ie )  groźne n iebezp ieczeńs tw o  udało  się  p rz ew a ż a jąc y m  siłom wroga 
wobec  rozpoczęte j  o fenzyw y na wschodzie  i otoczyć część  o ddz ia łów  polskich, które  
oczek iw an ia  rozszerzenia  się w a lk  na  odci-  s ta ra ją  cię ro zerw ać  o tacza jący  pierścień ,  
n ek  po łudniow y. Dow ództwo n iem ieck ie  Ju ż  trzy  tygodnie  t rw a  w alka,  w której par- 
rzuca coraz  w iększe  siły dia sp acy fik o w an ia  tyzanci  polscy sk ład a ją  dow ody b ezprzyk ład -  
zap iecza  frontu, rozb ic ia  polskich o ddz ia łów  nego boha te rs tw a .
pa r tyzanck ich .  Przec iw ko  koncen trac j i  oddz. PR ZYJEZDN I z W ilna ,  k tórzy  wyjechali
polskich w lasach na  te renach  pow. janow - już po rozpoczęc iu  ofenzywy przez  arm ię  so- 
skiego i b iłgorajskiego w Lubelszczyznie  roz- w iecką ,  s tw ie rdza ją ,  iż na  całym  obszarze  
poczę to  dn, 10 cze rw ca  w i e l k ą  o f e n- między W ilnem  i B iałym siok iem  p an u je  nie- 
z y w ę, rzu ca jąc  dyw iz ję  p iech o ty  w sile op isany  chaos, sp o w o d o w an y  bezładnym  
16 tys. ludzi, jed n ą  dyw iz ję  p a n ce rn ą  z puł-  odw rotem  a rm ii  n iem ieck ie j .  Drogi za ta ra -  
k iem  c iężkiej  a r ty ler i i ,  3 800 ka łm uków , oraz sow ane są o ddz ia łam i i po jazdam i,  zdążają-  
1000 kozaków — łącznie  p o n ad  30 tys. ludzi,  c y m i  w różnych k ierunkach .  W iele  oddzia-  
W akcj i  ponad to  b ierze  udz ia ł  5 sam olotów łów topnie je  po drodze  na sk u tek  dezercji ,  
myśliw skich  i 14 lekk ich  bom bowców, k tóre  Rowy p rzydrożne  zaw alone  są a u ta m i  bądź 
oprócz akc j i  w yw iadow cze j ,  b om bardu ją  i uszkodzonymi, bądź  też porzuconym i na sku- 
ostrzeliwHją z b roni  pok ładow ej  lasy. tek  braku  b en zy n y /  j e s z c z e  większy  chaos

W y w ią z a ły  się n iezw yk le  zac iekłe  walki,  p a n u je  na  kolejach. Pociągi  osobow'e dla 
w t rakc ie  k tórych siły  polskie  wycofały  się ludności  cyw ilne j  w s trzym ane  całkowicie .



G Ł O S  W A R S Z A W Y 3

L W Ó W , W edług  os ta tn ich  w iadom ości  ska p rzec iw s taw ia  się zd ecy d o w an ie  ew a-  
w ładze  o k u p acy jn e  p rzystąp i ły  do ca łkow ite j  kuacji .  
e w ak u a c j i  ludnośc i  ze Lwowa, Ludność  pol-

Z prasy podziemnej
F rancusk ie  p ism o „L iber te "  pisze na 

m arg in es ie  p rzygo tow ań  anglo  - a m e ry k a ń s ­
k ich do o k u p ac j i  Rzeszy,

„Dalecy  jes teśm y od na rzu can ia  k rw io ­
żerczego o d w e tu  — nie jes teśm y hitłe row- 
cam i ■— w yda je  się jednak ,  że p ew ien  sys­
tem pedagogiczny ,  m ający  cechy  lekcji  po ­
glądow ej,  p rzy d a łb y  się Niemcom,. ,  Do 
w p ro w ad zen ia  w życie  tak iego  sys tem u p o ­
wołani  są nie  ci, k tó rzy  ze s łyszenia zna ją  
N iem cy h i tle row skie ,  jak  np, Anglicy i A m e­
ry k an ie  — lecz w p ierw szym  rzędzie  ci, 
k tó rzy  przeszl i  c a łą  g ehennę  p a n o w an ia  
„Herrenvo lku ,"  a więc  my Francuzi ,.  Belgo­
wie, Polacy, Norw egow ie ,  Rosjanie  itd. .. T a ­
ka lekc ja  poglądow a m ia łab y  na celu  w y k a ­
zanie  N iemcom , ile głębokiego, m oralnego 
sensu tkw i  w sentencji:  „Nie czyń d ru g ie ­
mu, g o  tobie  nie miłe ," P o d s taw ą  tego sys­
temu byłby poprostu  zb iór  u s taw  i z arządzeń  
n iem ieck ich ,  w y d a n y ch  w czasie wojny na 
te ren ach  o kupow anych ,  W szelka  inowacja  
własna,, ,  b y łaby  zby teczna .  My n arody  r a ­
sowo niższe, s tosow alibyśm y w yłączn ie  u s ta ­
wy, b ędące  tworem  rasy  wyższej,  Na w ła s ­
nej skórze odczuć  m usiel iby  N iemcy całe 
d obrodz ie js tw o pom ysłów  p raw n y ch ,  które

Z E Ś W I A T A

FINLANDIA. P rz e w id y w an ia  nasze s p r a w ­
d ziły  się, Jeszcze  nim p o p rz ed n i  nr,  „ G ło su "  
doszed ł  do rąk  c zy te ln ików  wojska n iem iec ­
kie wkroczy ły  do Helsinek, a b y  tam, s ta jąc  
do pomocy f ińskim faszystom zdusić b u d z ą ­
ce się  głosy rozsądku, głoszące konieczność 
z e rw a n ia  z N iem cam i i p rzy jęc ia  w a runków  
sow ieckich , Podobnie ,  jak  w w y p ad k u  W ę ­
gier,  okazało  się, iż kto raz wszedł na  drogę 
w spółpracy  z bandy tam i,  tem u  trudno  za ­
wrócić z tej drogi.  Faszystow skie  e lem enty  
w F in land i i  u t rw a l i ły  sw ą  pozycję  przez 
ok re s  w spó łp racy  z N iem cam i na  tyle , aby  
zdusić  głosy p raw icow ego  pa r lam en tu  i g łów­
nego rzeczn ika  wojny, M anne rbe im a ,  który 
doszed ł  do p rzekonan ia ,  że dalsza  w alka  jest 
nonsensem  i zbrodnią  wobec  in te resó w  F in ­
landii,  „Pomoc," jaką  p rzyrzek li  Niemcy, o g ra ­
nicza się  do kilku tys, g es tapow ców  dla u trzy­
m ania  „porządku"  w ewnątrz .  Innej pom ocy 
N iem cy dziś dać nie są w stanie .

wylęg ły  się  w chorych mózgach ich gaule i-  
terów , s ta d th a u p tm a n ó w ,  g ube rna to rów ,  ober-  
fiibrerów...  i innego p lugas tw a z pod znaku 
sw astyki .  Z aap likow al ibyśm y m etodę  p og lą ­
dową: w zorow e ,  wdz ięczne  obozy pracy ,
wzorowe,, ,  getta ,  zo rgan izow al ibyśm y  dla 
n iesfornych  łagodne  obozy k oncen tracy jne ,  
u rządza l ibyśm y p o kazow e łap an k i  uliczne...  
w y d a w a l ib y śm y  nakazy  noczen ia  opasek, 
z d e jm ow an ia  p rzed  nam i kapeluszy,, ,  opusz­
czan ia  m ieszkań  w ciągu 10 m inut  z w a l i ­
zeczką  w ręku.. .  itd.

J a k  przez  czyściec  tak  i p rzez  naszą  l e k ­
cją poglądow ą m usiałby  przejść  cały  naród  
n iem ieck i. . .

Co się ty czy  tzw. z b rodn ia rzy  wojennych,  
k tórzy  m ają  s tanąć  przed  sądem , to,., n ie  
psu jm y  sobie hum oru, J a k a  ilość z nich 
s tan ie  p rzed  sądein , a jaka  zdoła uc iec  do 
k ra jów  n eu tra lnych ,  względnie  pozostanie  w 
Niemczech i pędzić  będzie  bogobojny  ży ­
wot, leg i tym ując  się  fa łszywym i do k u ­
m en tam i,  fa łszywym i „k en n k a r ta m i" ??  Byliś­
my w szak  d la  nich wcale dobrym i n a u cz y ­
c ie lam i  w zak res ie  sz tuki konsp iracj i ."

U w ag i  powyższe  p rz ed ru k o w an e  przez 
całą  prasę  f rancuską  zasługują, aby  je roz­
p ow szechn iać  w łaśn ie  w Angli i  i Am eryce .

W  każdym  razie  przed na rodem  fińskim 
stoi a l t e r n a t y w a — albo n iezw łoczn ie  obrócić  
się p rzec iw ko  własnej faszystowskiej klice,, 
k tóra  w obliczu  śm ierci  zw iąza ła  się, aby. 
zginąć razem  ze sw y m i po tężnym i sojuszni­
kami,  albo ponieść  w szys tk ie  konsekw encje ,  
tak ie  sam e, jak  jego h i t le row scy  p ro tek ­
torzy.

STAN Y Zjednoczone  zerw ały  osta teczn ie ,  
s tosunki z F in land ią .  Pow odem  byl osta tn i  
sojusz z R ibbentropem . Poseł USA w H el­
s inkach  o trzym ał  rozkaz  pow ro tu  w raz  z ca ­
łym personelem .

DANIA. Klasa  robo tn icza  Danii  za jm uje  
wobec  te r ro ru  h i t le row skiego  po s taw ę  im p o ­
nu jącą  swą sol idarnością  i zdecydow aną  w o­
lą walki,  W odpow iedzi  no rozs trze lan ie  8 
robo tn ików  oskarżonych o sabotaż ,  w K o p en ­
hadze  w ybuch ł  stra jk ,  który p rzy b ie ra  ; c h a ­
ra k te r  s tra jku  powszechnego. Znaczna w ię k ­
szość zak ład ó w  p rzem ysłow ych  stanęła.
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FR O N T  W SCHO DNI.  W ojska  sow, p rą  
z n iew ia rogodną  szybkośc ią  naprzód. O dw rót  
n iem ieck i  zam ien ia  się w p an iczną  ucieczkę, 
i pogrom, Niemcy zaczyna ją  m asowo p o d d a ­
wać  się, tak ,  że np. na  froncie  I-ej a rmii  
(gen, Rokossowskiego) na 1 ząbitego N iem ca  
p rzy p ad a  7 w zię tych  do niew oli ,  podczas 
gdy jeszcze wg. p ią tk o w y c h  k o m u n ik a tó w  na 
16 000 zabitych n ad  B e rezyną  podda ło  się  
18 000 Niemców, W  c iągu jednego  tygodnia  
walk  s t ra ty  niem. w yniosły  150 000 zab tych  
i 60 000 jeńcówll! K o respondenci  wojenni  
s tw ie rd za ją ,  że w ciągu tego samego (p ie rw ­
szego) tygodnia  w alk  wojska  sow. posunęły  
się p rzec ię tn ie  o 200 km. naprzód .

U d e rze n ia  sow. k ie ru ją  się na  Dźwińsk 
(Dyneburg), W ilno i B aranow icze ,  W o k re ­
sie sp raw ozdaw czym  bo lszew icy  zdobyli  
sz tu rm em  B obrujsk  i 200 innych  miejscow,,  
a n a s tęp n ie  Słuck. II I -c ia  a rm ia  gen, C zern i­
chowskiego za ję ła  m, Borysów, m. B erezynę  
i 150 innych  miejscowości.  Rzeka  Berezyna  
została sfo rsowana  na szer.  110 km. Na 
odc inku  tym  poległo 8 000 Niem ców, a 
12 000 dosta ło  się do n iewoli .  M iędzy  je ń ­
cam i zna jdu ją  się: gen .- leutn .  Heine  — d-ca 
VI-ej a rm i i  i gen.-mjr,  H am ann ,  b. k o m en ­
d an t  Orla  i Bobrujska,  uznany  przez  Rosjan 
za p rzes tępcę ,  o raz  płk, Deigentisch. S k u t ­
k iem  nowej ofenzywy, k ie ru jące j  się wzdłuż 
P rypec i  zaję to  m. Pe iry k o w o  i K a p a tk iew i-  
cze.  W dalszym  m arszu nap rzó d  A rm ia  Cz. 
p rzek roczy ła  b, g ran icę  Polski w k i lku  p u n k ­
tach i za ję ła  g ran iczne  m. Dzisna, m. Kub- 
licze i m. W ile jk a  (o 95 km, na  wscb, od 
Wilna).  Mińsk, stolica  B iałorusi  i po tężny  
bast ion  niem, jest o skrzyd lony  i 200 tys, 
a rm i i  Buscha grozi zam kn ięc ie  w kotle , 
Linie  ko le jow e łączące  M ińsk z zach, są 
p rzec ię te .  Linia  M ińsk-W ilno  jest p rz e rw a ­
na przez  zajęc ie  w ęzła  Krasne. Linia  M ińsk  
-B a ran o w icze  jest  p rz e rw a n a  już na b, t e r e ­
nach  polskich przez  za jęc ie  S tołpców, N ie ­
św ieża  i Horodzieja.  To o s ta tn ie  m iasto leży 
ty lko  o 48 km. na  wscb, od Baranowicz,  
Połoclc jest p ra w ie  ca łkow ic ie  o toczony  przez  
a rm ię  gen. B agram iana .  Inne ko lum ny sow. 
n a c ie ra ją  szybko w k ierunku  Łotwy i Litwy, 
i zna jd u ją  się już o 40 km, od Łotw y i 87 km. 
od granic  L itwy.

Na froncie f ińskim, w K arel i i  m iędzy  jez. 
Łodoga i Onega  wolska sow. po zdobyciu  
P ie trozaw odzka  (stolicy repub lik i  K arelsk ie j)  
p o su w a ją  się  dalej  naprzód .  W c iągu  jednej  
d ob y  na odc inku  tym  poległo 3 000 Finów,

Z aję te  zosta ła  m, K andopo ia  o 45 km, poza 
P ie trozaw odzkiem , Kolej m urm ańska  została  
ca łkow ic ie  oczyszczona z npla.

F R O N T  Z AC HO DNI.  Na francusk im  fr. 
t r w a |ą  szczególnie  zac ię te  wa lk i  w re j.  Caen 
-Tilly, U tworzony przez  wojska a lianck ie  
przyczó łek  na  brzegu rz, Odon  ulega um oc­
nien iu  i posze rzen iu ,  Czołowe oddz ia ły  
a l ianck ie  zna jd u ją  się o 4 km. od rz, Orne. 
W okres ie  sp raw o zd aw czy m  N iem cy si lnie 
k o n t ra tak o w a l i  na  p łd .-zach od Caen, nie 
odnosząc  zresz tą  żadnych  rezu l ta tów . Na 
odc inku  tym  walczy 7 dyw. n iem ieck ich .  
W ciągu n iedz ie l i  w a lk i  na  tym odcinku 
usta ły .  K oresponoenci  w o jenn i  donoszą,, iż 
ob ie  strony p rzygo tow ują  się do d z ia łań  na  
w iększą,  niż do tychczas,  skalę. T ak że  na 
płn. od C aen  t rw a ją  zac ię te  walki,  w k tó ­
rych B ry ty jczycy  zdoby li  6 w s i  — Niemcy 
rzucili  tu now e  posiłki.  A k c ja  oczyszcaznia  
półw, C herboursk iego ,  a w łaśc iw ie  jego płn,- 
zacb. cyp la  półw, la H aque ,  została  u k o ń ­
czona, C ały  pó łw ysep  jest już w rękach  
a lianck ich .  M iasto  i port  C herbourg  są w 
n ies ły ch an ie  szybk im  tem p ie  o d b u d o w y w an e  
— nocą i dn iem  t rw a ją  p ra c e  rep eracy jn e ,  
K w a te ra  a l iancka  poda je ,  iż w czasie  do ­
ty chczasow ych  dz ia łań  w N orm andii  N iemcy 
strac i l i  ok 95 000 ludzi  w zab itych ,  rannych  
i w z ię tych  do niewoli .

FR O N T  PO ŁU D N IO W Y . Na całym  fr. 
w łoskim w ojska  a l ian ck ie  czynią  dalsze  pos- 
tępy .

O d d z ia ły  V-ej a rm ii  zbliżają  się do  portu 
Livorno. Na drodze  do niego zaję ły  m, Cas- 
tan ie t to ,  a obecn ie  zbliżyły  się do Livorna 
na  odl,  20 km. P ra w e  skrzyd ło  V-ej a rm ii  w 
m arszu na  S ien ę  za ję ło  m. Monte Ciano i 
obecn ie  zn a jd u |e  się o k i lk a  km. od 
Sieny, O d d z ia ły  p raw ego  sk rzy d ła  8-ej 
a rm ii  bryt.  n a c ie ra jąc e  rów noleg le  do zach, 
w y b rzeża  jez. T ras im eńsk iego  zdobyły  p o ­
now nie  m. Cast ig i ione  de Lago, o tw ie ra ją c  
sobie drogę do odległego o 30 km, Arezzo. 
W ojska  b ry ty jsk ie  o s iągnęły  pu n k t  w po ło ­
wie drogi m iędzy  jeziorem T ras im eń sk im  a 
szosą „71” id ącą  z A ncona  przez  Arezzo do 
F lorencji .

Na odc inku  a d r ia ty c k im  sp rzym ierzen i  
p ro w ad zą  si lne n a ta rc ie  na p o r t  Ancona. 
Czołowe oddz ia ły  są  odda lone  o 20 km. od 
tego portu. S p rzy m ie rzen i  sforsowali  rzekę  
Potenza,  oraz  zaję l i  porty: C iv itanouva  i 
Recanati .  O siągn ięte  zostało rów nież  miasto 
M acera ta ,


